
Przegląd Ko
Nr. 30. Poznań, 25 Stycznia 1883. Rok IV.

„P R Z E G L Ą D  K O ŚCIELN Y ** wychodzi co tydzień w czwartek. — Przedpłata kwartalna wynosi na cało Niemcy 3 m., dla Galioyi
i Ausiryi l 1/, Hor., w innych krajach cena prenumoracyjna z doliczeniem odnośnego portorynm. — Biuro rodakeyi przy ulicy Sominaryj-
skiej Nr. 2. — Bękopisma nadsyłane Bedakcyi, jeśli nie zostaną zużyto, zwracają się na żądanie. — Listy do Bodakcyi winny być frankowane.

św. we
Znanem  je s t w teologii owo sław ne wezwanie Duclia ś. 

w M szach wschodnich, które w ysy p u je  jako jedna z powa­
żniejszych trudności przeciwko form ule konsekracyjnój Eu- 
charystyi; w zięta bowiem je s t z gumejże tradyeyi, k tó rą  
bezw ątpienia w yrażają pierwotne ftpksta M szy św. Zaiote 
trudność nie lada! Po konsekracyi słowami C hrystusa P.: 
„to je s t ciało moje — to je s t krew m oja“, kap łan  modli 
się, by Bóg zesłał D ucha św. „na n a s i  n a  te  dary“ i że­
gna hostyą i wino już konsekrowane mówiąc: „i nczyń t e n  
c h l e b  uajśw iętszem  Ciałem  C hrystusa Twego, a  to co je s t 
w kielichu tym  najśw iętszą K rw ią C hrystusa Twego — 
p r z e i s t o c z y w s z y  jiaD uchem  Twoim św iętym .11

Ju ż  n a  Soborze F lorenckim  zapytyw ano B iskupów 'gre­
ckich, coby przez to wezwanie D ucha św. rozumieli. Odpo­
wiedzieli oni, żo wierzą w to, iż ko n sek rac ja  odbywa się 
słowami Chrystusowem i, a wzywają prócz tego D ucha ś w , 
„by zstąpi! n a  nas i uczynił w nas chleb ten  Ciałem  P ań - 
skiem  a wino K rw ią P ańską, by je  przeistoczył wr D uchu  ś., 
aby były kom unikującym  n a  oczyszczenie duszy1).11 Odpo­
wiedź ta, w edług nas, głęboka i prawdziwa nie dosyć by ła 
dotychczas wyjaśnioną, tak  że jeszcze i dziś ta  rzecz n ie­
pokoi jednych, drugich w b łąd  wprowadza.

Schizmatypiy, wyszukując wyróżnienia się od Kościoła 
katolickiego, u >pili się tych  słów we Mszy św. i zaczęli 
utrzym yw ać, że konsekracya odbywa się nie słow am i Chry­
stu sa  P„ które są tylko bistorycznem , w e d S f i i i ic h , w pro­
wadzeniem, ale owem wezwaniem D ucha św7. P ięrw szy między 
G rekam i zaczął tak  uczyć K abasylas po Soborze F lorenckim . 
W yw ołał on zrazu m iędzy sam ym i sebi m iatykam i silną 
opozycyą; ale niechęć do Zachodu przem ogła daw ną, tra -  
dycyą. W  Rosyi kw estya ta w7yw olala w X V II wieku nie­
m a łą  walkę i by ła jed n ą  z przyczyn odszczepieństwa sta- 
rowierców, którzy wraz z szkołą kijowTską i z B iskupam i ru  
skimi sta li przy dawnej nauce. Urzędowy Kościół przeważył, 
i dziś powszechnie jest ta m  przy ję ta opinia K abasy lasa. 
Kzecz ta  wielkiej je s t doniosłości, bo jeśli ten  b łąd  dogm a­
tyczny m a wpływ7 n a  in tencyą odprawiającego M szą ś. ka­
p łana, podać może w wątpliwość, czy księża schizm atyccy 
konsekrują, skoroby w ykluczali in tencyą konsekrow anią^slo- 
wam i C hrystu sa  P. Czy tak  rzeczywiście rob ią?  Parę la t 
te m u  G recy wydrukowali m szał z rubryką, przypom inającą 
kapłanowi, w k tórem  m iejscu m a m ieć ową in tencyą; a m iejsce 
to  je s t przy wezwaniu D ucha św.!

Jakkolw iek nie m ożna zaprzeczyć, że ta  nazw a hostyi 
już konsekrowanej c h  1 e b e m, i prośba o to, by Bóg uczy­
nił go Ciałem  Pańskiem , przeistoczywszy D uchem  św., nie­
jednego może wr błąd w p iw ad z ić ; z katolików jednak  nie 
znalazł się nikt, k toby chciał przeczyć słowom C hrystusa P . 
mocy konsekracyjnój, choć byli tacy , k tórym  agę zdawało, 
że m ożna utrzym yw ać opinią, jakoby konsekracja  odbywała 
sfę nie tylko form ułą zwykłą, ale i wezwaniem D ucha św7. 
T a jednak  opinia, m iędzy innym i Le B ru n a1), nie m ogła 
się u trzym ać, i powszechniejsze je s t m niem anie, że to ''w e­
zwanie D ucha św. nie je s t na swojem miejscu. Zaniepo­
kojeni ^tem Chaldejczycy katolicy już od daw na przenieśli 
je przed konsekracją . Są i tacy, którzyliy pragnęli wyrzu­

c i ć  to wezwanie [D ucha św„ sądząc, że to daje przeciwnikom 
Kościoła oręż do ręki. Z nalem  naw et kapłana, który sobie 
pozwalał opuszczać je  samowolnie we Mszy św.

O tem  wezwaniu D ucha św. bardzo wiele napisano, 
głównie aby dowieść, że pom im o niego k o n sek rac ja  odbywa 
się zwykłą form ułą. N a to dowodów nie brak. . Owszem 
łatwo to wykazać z sam ęjże liturgii, sesamyeliże typu,ów, 
k tórych używają': scliizm atyey. I  tak; wiele je s t-ś łó w  Zba­
wiciela użytych wo Mszy św„ ale te  słowa; „To je s t ciało 
moje, — to je s t krew m oja11 w typikach nazyw ają się i i ^  
cxcellentiam  „słowami Chrystusow em i11 i przy icli wymóg.* 
wieniu przepisanpm  je s t odkryć głowę*). W ym aw iają | i |  
ones głośno i lud  odpowiada na nie.--A m e n  t. j. tak  jest}., 
a  wielu za czasów G oara3) dodawało zaraz m odlitewkę: 
„W ierzę P an ie  i wyznaje, iż e ś : Ty j&sjfc prawdziwie C hrystus 
Syn Boga żywego, który przyszedłeś na św iat grzesznych 
ludzi zbawić, z k tórych  jam  je s t pierwszy11 — m odlitewkę, 
którą kap łan  odmawia przed sam ą kom nnią. 1 dziś jeszcze 
znalazłem  ją  w książeczce do nabożeństwa, wydrukowanej 
po bułgarsku, położoną zaraz po konsekracji. Przikl we­
zwaniem D ucha św. kap łan  podnosi kielich i patenę, m ó­
wiąc: „Twoje z Twego Tobie ofiarujemy za wszystkich i za 
wszystkie,11 jakby  mówił- W szystke^jeśt Twojem, ale tu  nie 
tylko Twoje, ule z Twego tj. Ciało i Krew Twoją^Cj ofia­
rujem y. I  zaraz dodaje: „O fiarujem y Tobie tę  rozum ną ' . 
i bezkrwawą Ofiarę.11 To zaś wyrażenie: r a t i o n a b i l e  
e t  i n c r u e n s s a c r  i f  i c i u ni w całej liturgice tak  wscho­
dniej jak  zachodniej oznacza C hrystusg  żywego baranka 
w przeciwstawieniu do ofiar zwierzęcych i krwawych S tar. 
T estam entu '1). Nie może wiec wezwanie-.Duclia św„ które

*) „Fateri nos por liaec vorba (hoc est Corpus meum) conse- 
crari divinum panem et confici Corpus Christi, sod postoa quemad- 
modum ct ipsi dicitis: jubo hoc porferri por manus sancti Angoli tui 
in sublime altnro tuum, ita nos quoque oramus dieentes, ut doscen- 
dat Spiritus S. super nos et effioiat in nobis panom liunc pretiosum 
Corpus Christi tui, et quod in calice isto est pretiosum Sanguinem 
Christi tui; transmutetque ipsa in Spiritu S. suo, ut liant communi- 
cantibus in purgationem animae.“ (Franzlin. Euchar. Thes. VII).

*) Lo Bnin sądzi, żo i w łacińskiej Mszy św. konsekruje się 
zarazem i wezwaniem Bucha św., które stoi przed zwykłą formułą 
w mszale łacińskim, żo inaozćj niepodobna wytłumaczyć wiole tekstóńg  
'©jeffiy św., którzy węzwaniu Ducha św. przypisują przemianę chlebas, 
w Ciało Tańskie. Kwestya ta i między prrtestantomi była powodem 
niojednój scyssyi. Zobacz j'ego E xplication  de la Messc Tom 3. 
Dissert. A art. 17.

*) Typik. Moskiewski rozdz. 29. Według, obrządku greckiego 
kapłani równie jak biskupi mają głowę nakrytą p o d c z a s  caLo Mszy ś. 
a tylko w ważniejszych chwilach ją odkrywają.

-1) Goar. Euchoiogium Graecum 
*) Franzlin. Eucharistia  Tlics. IX
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potem  następuje;; znaczenia m ieć konsekracyjnego. Zresztą 
podobne tem u  wezwaniu D ucha św. w yrażenie znachodzi się 
w innem  m iejscu Mszy św. „Za ofiarowane i poświęcone 
dary, mówi dyakon już dobrze po konsekracyi, P an u  m ódlm y 
się." D la  czego wzywa do m odlitw y za n ie?  Pew nie nie 
n a  to, aby się s ta ły  znowu Ciałem  i K rw ią P ańską!

Ale nie chodzi tu  o dowiedzenie dogm atu katolickiego 
konsekracyi słowami C hrystusa P., lecz o w yjaśnienie tej 
pozornej sprzeczności w M szach wschodnich, o zrozumienie 
tego wezwania D ucha św., o którem  św. B azyli wyrzekł, że 
wielką w sobie zawiera ta jem n icę1). A nie będziem y sam i 
sobie wynajdywali jakiegoś wytłom aczenia, ale za punkt 
wyjścia weźmiemy ową odpowiedź Biskupów greckich, daną 
n a  Soborze Florenckim , i postaram y się tylko myśl tam  
zaw artą rozwinąć.

Pow iadali oni, że wzywają D ucha św., „aby uczynił 
w n a s  chleb ten, już konsekrowany, Ciałem  Hańskiem, 
a b y  t o  b y ł o  n a  oczyszczenie duszy kom unikujących." 
Żeby pojąć tę  dziwną n a  pozór odpowiedź, k tó ra  jednak za­
dowoliła Sobór, trzeba się zastanowić nad tern, co rozumieć 
należy przez to, ż e  w n a s ' E u c h a r y s t y a  s t a j e  s i ę  
C i a ł e m  C h r y s t u s a  P a n a ?  i j a k ą  r o l ę  w t e i n  
p r z e i s t o c z e n i u  o d g r y w a  D u c h  ś w.?

* *
*

W edług  nauki Ojców św. E ucharys tya  podwójny w nas 
sprawia skutek. J e s t  najprzód p o k a r m e m ;  karm i życie 
nasze duchowe, je s t jego niezbędnym  w arunkiem . „K to nie 
pożywa ciała mego, mówi C hrystus P., i nie pije krwi mo- 
fój, nie będzie m iał życia w sobie." E ucharystya  nie daje 
tego życia, ale je  pom naża —  augm en ta t g ratiam  —  i dla 
tego je st S a k r a m e n t e m  ż y w y  c h. D rugim  skutkiem  
E ucharysty i a który, jak  zobaczymy, z pierwszego wypływa, 
jest: że łączy ona wiernych w jedno  ciało C hrystusa P an a  
m istyczne2). v

Zastanów m y się najprzód nad tym  pierwszym  skutkiem  
E ucharysty i, a to stara jąc się zrozumieć, czem jest to ży ­
cie w7 nas duchowe, ta  łaska uświęcająca, k tó rą  w nas 
pom naża?

Teologia nas uczy, że ta  łaska je s t czemś u nas rzeczy- 
w istein, stałem , je s t jakby  drugą w nas natu rą , i d la tego 
nazywa się n a d n a t u  r  ą, tj. n a tu rą  wyższą. Ale ta  nad- 
n a tu ra  w nas  nie je s t czemś zupełnie odrębnem  od naszej 
natury ; owszem, je s t tą  sam ą n a tu rą  naszą, ale uszlache­
tnioną, podniesioną: naturctm}lcvata.

Zycii m  nadnatu ralnem , nadprzyrodzonem  je st Chry­
stus Pan, jak  sam  o sobie powiedział: śSJam ci je s t żywot" 
(Jan  14) —  „C hrystus on żywot nasz", mówi św. Paweł 
(Kol. 3), a ś. J a n  pisze: „K to m a S yna m a żywot" (I. 5). 
W  n a s  w i ę c  t o  ż y c i e  m u s i  p ł y n ą ć  z p o ł ą c z e ­
n i a  s i ę  z C h r y s t u s e m  P. ,  z p o s i a d a n i a  J e g o .  
I  rzeczywiście, Ojcowie św. wskazują nam  pewien związek 
m iędzy E ucliarystyą, k tó ra  w7prowadza w nas C hrystusa P „ 
Ciało Jego  i Krew  Jego, a Chrztem  św7., k tóry  nam  daje to 
życie nadprzyrodzone, duchowe, łaskę uświęcającą. Powia­
dają lip., że w Chrzcie św. pożywamy Ciało i Krew P a ń ­
ską, bo takiem  pożywaniem je s t samoż połączenie nasze 
przez łaskę z C hrystusem  P., i tym  sposobem tłom aczą te 
słowa, zapisane u św. Ja n a  w r. V I: „Jeśli nie będziecie

0  „Yerba inrocationis cum ostenditur panis Eucharistiao ct 
pdculum benedictionis, m is  Sanctorum in Seripiuris nobis reliquit? 
N oittpŁiitcnti enim Burnus liis quac eommcmoral Apostolus ct Evangc- 
Lium, sed ot alia quuquo dii imus, tanąuam  m ultum  habentia ad 
inystcniiui. quae ex traditione citra Scripturam accSpimus." (Dc Spi- 
vitu 8. c. 27 n. 6(j).

2) „Summo studio Tatrcs oxhibent phisicum Cliristi Corpus in
Eucharisth  tanquam principium uuitatis Corporis Christi mystici."
(Franzlin. Euch. Thos VIII).

i jedli c iała  S yna człowieczego i pili krw i jego, nie m acie ży- 
w7ota w sobie." Z tąd  też dzieci, jak mówią, zm arłe po Chrzcie s. 
przed przyjęciem  K om unii św., m ają w sobie żywot, bo 
w Chrzcie św. sta li się już uczestnikam i C iała i Krwi Pań- 

| skiej, będąc członkam i Jego, a te in  sam em  w7 jedności z cia- 
i łem  jeg o 1). I  św. Tomasz naucza, że przez owe słowa,
; zapisane u św. Jan a , P an  Jezus rozum ie połączenie ciała 

z członkam i sw7emi, i że w Chrzcie św. człowiek łączy się 
z Ciałem  C hrystusa P .ł ). A jeszcze dobitniej tę  m yśl wy­
raża św. Paweł, mówiąc: „Którzykolwiek jesteście w Chry- 

j s tu sa  oclirzceni, w Chrystusaście się oblekli" (Gal. 3).
To połączenie nasze w Chrzcie św. z C hrystusem  P. 

ściślej chcąc określić, powiemy: ż e  t o  ż y c i e  w n a s  
d u c h o w e ,  t a  ł a s k a  u ś w i ę c a j ą c a  j e s t  p e w n e g o  
r o d  z a j  u  ż y c i e m  w n a s  c z ł o w f i e c z e ń s t w a C h  r y -  
s t  u  s o w e g o. Tak uczy św. Tomasz, mówiąc, że wszelka 
laska w nas z człowieczeństwa Chrystusowego p łyn ie3). 
L aska więc każda jest działaniem , aktem  człowieczeństwa 
C hrystusa P . w nas. Ale to działanie je s t zarazem  naszem , 
naszym  aktem , aktem  naszej nadnatu ry . D ziałanie je s t jedno,

5 choć dw7aj działający. Człowieczeństwo więc Chrystusowe 
I z naszem  je s t w tern działaniu połączone. Tego inaczej 

rozum ieć nie m ożna, juk przywrodząc to p o iw n a u ie  P an a  
j Jezusa: siebie do winnej macicy, nas do latorośl., które 

soki i ca łą  żywotność biorą z niej i n a  niej są osadzone4); 
a choć udziela C hrystus latoroślom  tej siły uświęcającej 
jako Bójjf* udziela jej jednak  przez sw7e człowieczeństwo, 
które połączone z Bóstwem, mówi św. Tom asz, m a moc 
uświęcającą*); i d la tego w7ziął n a  się ciało, byśm y m y m o­
gli być w Kiego wszczepieni jako latorośle w winnej m a- 

t cicy,!). Coś podobnego dzieje się w świecie naturalnym , 
przy szczepieniu i oczkow7aniu drzew. AV szczepiona gałązka 

i lub oczko z dobrego drzewna w dzikie, uszlachetnia to osta­
tn ie  i ono wtedy wrydaje dobre owoce. Tak więc w Chrzcie 

| i przezeń m y w C hrystusie wszczepieni, jesteśm y Jego  ciała 
członkam i i dla tego bierzem y z Kiego życie i soki we- 

i w nętrzne. C hrystus P. „jako głow7a w członki, jako w inna 
i m acica w latorośle, w nas wciąż w p ł y w  a," że użyjem y 

wryrażenia się Soboru T ry d .7); j e s t  w i ę c  w n a s  p r z e z  
| s w ó j  wr p ł y w ,  p r z e z  s w o j e  d z i a ł a n i e .

Ale jakm i sposobem  jE ucharystya  pom naża w nas to 
' życie?

*) „Arbitror non euiquam csso aliąuatenua ambiguum, tunc 
unuraquemquo fidelium corporis satiguinisquc Dominici participcm ficri, 
quando in baptismate mombrum corporis Christi eflicitur, liecj alienari 
ab illo panis calicisvo consortio, otiamsi anteipiani panem illnm oo- 
meilat et calicom bibat, (le boc saeculo in unita te corporis Christi 
constitutus abscedat.... Quid enim aghur Sacrameuto s. baptismatis, 
nisi ut credontos mombrn D. N. Jcsu Christi flant?... Qui ergo mem- 
brum corporis Christi fit, ąuomodo non accipit quod ipso fit, quar do 
utiąue fit vcrum corporis membrum eujus corporis ost in sacrilicio 
sacramcntum... Quod etiam Patres indubióanter croilidisse ot docuisse 
cognoscimus." (S. Fulgentius). Franzl. Euch. Th. X.

s) „Societatom vult intclligi corporis ot mcmbrorum suorum" 
(in Joan. VI) „homo regenoratus incorporatur Christo factus mom­
brum ipsius" (3 qu. 68 a. 1).

8) „Interior infiuxus gratiao non ost ab aliąno nisi a solo 
Christo, cujus humanitas cx boc quod cst divinitati conjuncta, habot 
yirtutem justificandi" (3. qu. 8 a. 6).

*) „Jam jest winna macica, a wyście latorośle: jako latorośl
nie możo przynosić owocu sama z siebie, jeśli nio będzie trwała w win­
nej macicy, takżo ani wy jeśli we mnio niieszkaćmio będziecie; kto 
mieszka wo mnio a ja  w nim, ten przynosi wiele owocu; bo bozcmnie 
nic nio możecie." (Jan 15).

‘) 3 qu. 8 a. 6.
*) „Ideirco Cliristus carnem assumpsit u t illi quasi yiti nos 

homines carnci quasi palmitos iuscri posscmus." S. Hilary. „Quam- 
vis Christus vitis non ossot, nisi homo ossot; tamen istam gratiam 
palmitibus non praeborot, nisi Deus ossot." S. Augustin. Cornol. a La- 
pido Conini.

7) „Cum.... Christus Jesus tanquum caput in membra ot tan- 
quam vit.is in palmitos, in ipsos justifioatos jugiter virtutom iufluat." 
(Scss. VI c. XVI).



—  2 3 7

P rzyjm ując E ucharystyą, pom nażam y w sobie ten  
wpływ C hrystusa  P ana, k tóry  c o r a z  b a r d z i e j  d o k o- 
n y w a  p r z e m i e n i e n i a  n a s  w N i e g o, c o r a z  ś c i ­
ś l e j  z N i m  n a s  ł ą c z y  i coraz rzeczyw istszym istajem y 
się przez to Jego  członkami, bo „N ieśm iertelne ciało, mówi 
św. Grzegorz Nysseński, gdy je s t w tym , k tóry  je  przyjął, 
całego przem ienia w swoją n a tu rę 11). (Ojcowie święci, jak  
stw ierdzają to  nasze połączenie się z F. Jezusem  jeszcze 
w Chrzcie św., tak  wielki znowu nacisk k ładą na to ściślej­
sze jeszcze i zupełniejsze połączenie w Eucliarysty i. W y­
stępuje ono już jako przem ienienie nas w C hrystusa Pana. 
Twierdzą, że sta jemy się z N im  jednego ciała i jednej krwi; 
jak dwa kawałki wosku stopione razem , czemś jednem , lub 
jak  kwas podobnem  czyni do siebie cale rozczynienie, tak 
też Ciało P ańsk ie gdy w naszem  jest, całe w siebie p rze ­
m ien ia2).

(Dokoficzenio nastąpi).

Dla c za p  tyle t a n  to w o c iy c li?
( C i ą g  d a 1 s z y).

5. Słowo to Boże zwraca się przeciw potężnym  nieprzy­
jaciołom . G w ałtu potrzebuje ciało, piekło i świat; wszystko 
to troje walczy nieznużenie i nie zna żadnego zawieszenia \ 
broni ani pokoju. Posłuchajm y o tem  nadzwyczaj zajm u- j 

jących uw ag Ju n g m an n a: „M iusto Boże m ożem y tylko w ten  : 
sposób rozszerzyć, nad rozkrzewieniem i utw ierdzeniem  K ró- j 
lestw a Bożego pracować, że podbijem y pod jego panowanie 
serca ludzkie, w więzy okujemy wolą ludzką, zegniem y i  

człowieka pod jarzm o jego praw  i surowych w ym agań ewan- ' 
gelii. Lecz wola człowieka decyduje się wedle własnego 
wyboru, je s t wolna. W ola człowieka je s t jedyną potęgą, \ 
której S tw órca nie okiełznał i nie ograniczył; do której nie 
wołał rozkazująco jak  do wód wszechm orza w dniu  stw o­
rzenia: „aż pó ty  przyjdziesz i dalej nie postąpisz i tu  roz­
bijesz nadę te  wały twoje" (Job 38, 11). „W ypuszcza świa­
tło  a idzie: i przyzwał jej, a  posłuszna m u  je st ze drże­
niem , a gwiazdy dały św iatłość n a  strażach swoich; zawołano 
ich, i rzekli: Owośmy" (B arucli 3, 33). Tylko w piersi 
człowieka żyje siła, k tóra sam a sobie staw ia cel i drogi 
swe oznacza; k tó ra  wyraźnej woli swego Stw órcy może się 
oprzeć, praw jego m ądrości zaprzeczyć; która, jeśli jej się 
to podoba, w swem  zuchwalstw ie jarzm o Najwyższego ro z ­
rywa, jego więzy ta rg a  i hardo do niego mówi: £N ie służę 
Ci“ (Jerem . 2, 20). Tę siłę nieokiełznaną m am y  związać 
słowem Bożem, kazaniem  opanować i kierować, nie tak  
aby wolną być p rzestała, lecz aby sam a o sobie posta­
naw iała, z świadomością i zasługą stanowczo do tego 
celu się skierow ała i w dążeniu doń w ytrw ała, k tó ry  m ą­
drość jej Stwórcy i łaska jej Zbawiciela wskazała. Zadanie 
to nie wydawrałoby się zbyt trudnem , gdyby nie dzień i noc 
nieprzyjazne siły z przerażającą m ocą pracowały nad  s trą ­
ceniem  tej wulnej siły  n a  prawo lub lewo z prawdziwej 
drogi, prowadzącej do wyTsokiegu je j celu. Cóż to  za po­
tę g i?  Serce człowieka ze swemi żądzam i i m yślam i skłonne 
do złego od dzieciństwa, mówi B uch św. „Bo ciało, które

*) „Immortale corpus cum fuerit intra cum qui sumpsii to- 
tum quoque transm utat in suam naturaui." (Erami. Much. Th. VIII).

a) „faumpto corpore ot sanguino Christi, < i eoncgrporcus ct 
consanguineus efficiarie.1- S. Cyryl. Hieros. „Ut ai quis ccram altori 
ccrae conjungens igne simul liąucfecerit, unum aliąuid ex amhubus 
efficit; ita per Corporia Christi et pretiusi Sunguinis particieatiunem 
ipse quidem in nobia, nos rursurn in ipso simul unimur." fcś. Cyryl. 
A>x. „quemadmodum parum formenti sibi assimilat totam conapcr- 
sionem, ita et Corpus Christi, cum fuerit intra nostrum, totum in se 
transm utat et transfert." S. Grzegorz Nysseuski, (Franzlin. Muchar. 
Thes. \ I I I ,  XIX).

się Kazi, obciąża duszę, a ziemskie m ieszkanie tłu m i um ysł 
wiele m yślący" (M ądr. 9, 15). P ierw sza z tych  potęg, 
o k tórych  mówię, je s t  sm u tną spuścizną dziec: Adamowych, 
potrójna pożądliwość, k tó ra  przen iknęła wszystkie sity n a ­
tury . IV tem  właśnie pokazuje się wciąż przekleństwo p ier­
wszego odwrócenia się stw orzenia od Boga, że, - kiody się 
raz z wolnej woli od Niego oddaliła, tej dążności odwro­
tnej nigdy zupełnie pokonać nie zdoła i wciąż się- czuje 
w łasną ciężkością odpychaną od owego słońca, z którego je ­
dynie jej życie i św iatło płynie. Lecz to nie wszystko. 
Gdyż nie tylko „do walczenia m am y przeciw ciału  i krwi, 
pisze A postoł (Efez. 6, 12), lecz daleko niebeznieczniejsi 
nieprzyjaciele otaczają nas niewidzialnie, nieprzyjaciele z kró­
lestw a upad łych  duchów; walkę staczać m usim y przeciw 
książętom  i władzom, przeciwko rządzcom  św iata tych cie­
mności, przeciwko duchownym  złościom, zam ieszkującym  
otaczające nas powietrze." Czy m oc tych  nieprzyjaciół 
wielka? czy lękać ich się trzeba? A postoł w przytoczonych 
słowach mówi o tem  dość wyraźnie, a J a n  św. zadrzał, 
gdy w duchu u jrzał spustoszenie przez nich pom iędzy lu ­
dźmi sprawione: „B iada ziemi i m orzu: iż zstąpił djabel do 
was m ając wielki gniew" (Apok. 12, 12). A jednak  i ta  
potęga, k tó ra  wolną wolą ludzi z drogi do B oga w ytrąca, 
nie je s t jeszcze najgorsza. Silniejszem  jak  skłonność do 
grzechu je s t prawo c L ł w powszechności, a więcej jeszcze 
nieprzezwyciężona je s t ta  po tęga w koalicyi z piekłem . Ze 
znaczeniem  tego nieprzyjaciela —  „światem " nazyw a go 
ew angelia — m usim y przedew szystkiem  się liczyć, jeśli nie 
chcem y za m ało ważyć sobie trudności naszego zadania. 
Cóż je s t „świat"? J e s t  to  połączenie złego pierw iastku 
w nadprzyrodzonej sferze z tym , k tó ry  się znajduje w du- 
cliow o-m ateryalnym  porządku; są to zasady ciała, jak zlane 
z pychą, nienaw iścią B oga i kłam liwością upadłych duchów, 
n a  tej ziemi przybierają postać i w daleko większej poło­
wie ludzkości się wcielają; je s t to  owa część stworzenia,
0 której stoi napisane: „ E t m undus eum  non cognorit."
1 ten  św iat obrabia serce każdego pojedyńczego, ta rg a  i cią­
gnie, tworzy i kształci je  w tysiączny sposób: teoryam i hu- 
m ai.itarnem i i filantropijnem i, w imię tvolności i postępu, 
artyku łam i dziennikarskiem i i w ykładam , z katedr, zaba­
wami i wychowaniem, rom ansam i, tea tram i, koncertam i, 
galeryam i obrazów i w ystawam i przemy słowemi, gram i i po­
wagą, bezw stydną zuchw ałością oszczerstwa, szyderstwem  i iro-

. nią, podżeganiem  żądz, frazesam i i kłam stw am i tendencyj- 
nem i, jaw nem  uwodzeniem, system atycznem  pogańszczeniem  
młodzieży, m odą i w idm em  publicznej opinii, dobrym  to- 

| nem  i niepokonaną siłą przyKładu i nałogu, urokiem  sztuki, 
jak  sofizmaini zarozum iałej bez granic „wolnej" nauki —  
słowem przy pom ocy najnikczem niejszego przekręcania wszel­
kich pojęć, krzyczącego w niebo nadużyw ania wszelkich dóbr 
ludzkiego ducha, najhaniebniejszem  wykoślawieniem wszel­
kich stosunków społeczeństwa." —  W  obec takiego nieprzy7- 
jacie la  stoi głosiciel Boskiegu słowa; tego m a zwalczać, 
zwyciężyć. G ravissim um  sane e t p iane esim ium  sacri ora- 
toris est m unus!

6. Jeżeli z jednej strony  rzucim y wzrokiem na olbrzy­
miego Goliata, k tóry  wyzywająco przeciwko nam  w ystępuje, 
a z drugiej strony n a  w łasną siłę a raczej bezsilność i s ła ­
bość; jeśli daiój rozważymy, że skutek, o który chodzi, n a ­
leży nadto do porządku nadprzyrodzonego; jeżeli zastanow im y 

! się nad tem , że skuteczność urzędu kaznodziejskiego w ca­
łej swej L tocie je s t  produktem  boskiego i ludzkiego dziala- 

! nia, to d la  każdego ja sn em  być musi, że ludzkie usiłowania,
; chociażby najrzetelniejsze i naj wy trwalsze, sam e z siebie mc 

osięgnąć nie są  zdolne. B la  tego mówi A ugustyn  św.: 
„A chociażby święci bylijmężowde, naw et sam i Aniołowie, to 
n ik t nie zdoła dobrze uczyć tego, czego człowiek potrzebuje, 
aby z Bogiem żyć, jeżeli go Bóg nie nauczy, do którego

X
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Prorok się m odli: m aucz m nie czynić wolą twoję albowiem 
tyś je s t Bogiem moim« (Ps. 142, 10). N a to sam o wska­
zuje A postoł, gdy pisze do Tym oteusza, nauczyciel do ucznia: 
»Lćoź ty  trwaj w tern czegoś się nauczył: i zwierzonoć się, 
wiedząc od kogoś się uauczył« (II Tym. 3, 14). ,.Lekarstw o 
dla ciała, mówi dalej A ugustyn św., ludzie przysposabiają 
ludziom, lecz pom agają tym  tylko, k tórym  Bóg zdrowie 
przyw raca, a bez Niego nic nie zdołają. B óg m oglby bez 
lekarstw  uzdrowić, m y m im o to przypraw ujcm y je  naszym  
bliźnim, a jeśli to z miłości czy nim y, spełniamy uczynek m i­
łosierdzia. Tak samo naukać św., głoszona przez ludzi w ten­
czas tylko duszy pomoc i zbawienie przynosi, jeśli Bóg swą 
pom ocą do tego się przyczyni, Bóg, k tóryby i bez ludzi 
m ógł byl dać ew angelią swoją ludziom 11 (De doctr. clirist.
1. 4 c. 10 n. 33) Jeżeli tedy kazanie ma sprawić skutek, 
wspierać je  m usi błogosławieństwo z góry, laska D ucha ś. 
Tę pomoc kaznodziei prawdziwie apostolskiem u zapewniło 
słowo Jezusa: „Docete om nes g e n te s — ecce enirn ego vo- 
biscum  sum  om nibus diebus usąue ad consum m ationem  
saeculi.“ P ięknie też mówi o tern Bossuet: ^„Ponieważ Syn 
Boży przez swoje w niebowstąpienie widzialną zasłonę swej 
ludzkiej n a tu ry  z przed oczu naszych u suną ł, a jednak  
u swy ch w iernych chciał pozostać, przyjął na siebie, że tak  
powiem, drugie ciało przez słowo EwTangelii, które rzcczyj-' 
wiście je s t ciałem , w jak ie się praw da przyoblóczy, i za po­
m ocą tego nowego ciała żyje i obcuje wciąż jeszcze z nami, 
głosi słowo Boże, pracuje dla naszego zbawienia i odna­
wia przed oczyma liaszemi wszystkie swe ta jem nice .“ Roz­
ważając tę  w ielką praw dę, woła Audisio (1. c.): „Co za wznio­
sła  pochw ala naszego powołania kaznodziejskiego! Przez nie 
sta je się znowu Słowo ciałem, na ustach  naszych się rodzi 
każdą razą, gdy Ew angelią jego głosimy, oblóc-ząc się w ciało 
m yśli i słów. Św ięta wymowo, czczę cię dla tego wie­
cznego Słowa, które nam  jakoby w Sakram encie przed- 
stawiasz.“

7. k i a g r o d a ,  jak a  oczekuje wiernego szafarza słowa 
Bożego, je s t także dowodem wielkości i wzniosłości urzędu 
kaznodziejskiego, łptigroda ta  je s t rozm aita. Jeżeli Schlei- 
n iger nazywa kaznodziejstwo „silą św iata11 (W eltkraft), to 
nie przesadza, gdyż „odnowiło ono ziemię, niebo zapełniło 
błogosławiony m i.“ Ja k  naprzód przez Apostołów, tak później 
przez ich uczniów działało, m ianowicie przez Ojców św., 
m isyonarzy, przez św. A ugustyna w Anglii, sś-D o m in ik a  
i W incentego F erreryusza w H iszpanii i F rancyi, przez 
św. F rańuiszka Ksaw. w Indyach, św. Bonifacego w - N iem ­
czech, św. Cyryla i Metodego w Slowiańszozyznic, przez i  

św. F ranciszka Sal., K aro la Borom., W incentego a Paulo, 
F ranciszka Regis, A lfonsa L iguorego i niezliczenie wiele in­
nych  apostolskich mężów w Europie i różnych częściach 
świata. Jak  Kościół sam , tak  kaznodziejstwo tryum fowało 
nad m ocą śn iata i bram am i p iekła i w niezliczonych cu- : 
dach sprawdzało się zawsze n a  nowo wyrzeczenie Boga: 
-Numijuid non verba miła su n t quasi ignis e t quasi mal- 
leus conterens petram ! (Jer. 23, 29). V ox Dom ini in 
r ir tu te , vox D om ini Lii m agnifieentia. Yox Dom ini confri- 
genlis cedros. Yox D om ini in tercidentis łlam m am  ignis, 
vox Dom ini yconcutientis desertum  (Ps. 28, 4 seq.) Yivus 
est enim  senno  D ei e t eflicax e t penetrabilior omui gla- 
dio ancipiu et pertingens usque ad divisionem anim ae ac 
spiritus (Hebr. 4 , 12). To Słowo było zawsze tarczą p ra ­
wdy, postrachem  w ystępku, zwycięztwem cnoty, silą sła­
bego, pochodni ą błądzącego, pokojem rodzin, zbawieniem 
państw , m ocną i jedynie niezłomną* kotw icą ludzkiego i 
społeczeństwa.11 (Sclileiniger. IJ a s  hirchliche Treditjtam t 
nr. 4). Posłuchajm y, co tenże au to r mówi o nagrodzie: 
„Jakież w spaniale owoce zbiera apostolski mówca ze 
swoich trudów ? De friictu  oris moi sn tiah ilu r hom o bo­
nu ylhoY. 03, 2). Kaznodziejstwo silnio, sp iauuw ane po

| chrześciańsku, je s t dla niego n ieustanną  szkołą uświęcenia. 
K ie może się przejąć słowem żywota d la  uświęcenia dru­
gich, aby nie m iał na sobie sam ym  doświadczyć ożywiającej 
jego siły. F ie t in eo fons aąuae salientis in vitam aeter- 

| nam  (Jo. 4, 14). Qui inebriat, ipse quoquo inebriab itu r 
(B ror. 11, 25). D la tego mówi także A postoł św. do T y ­
m oteusza, zachęcając go do gorliwego ogłaszania słowa Bo­
żego: H aec proponens fra tribus bonus eris m in iste r Cliristi 
Jesu , e n u t r tu s  Yerbis Ldei et bonae d octrnae ... H aec m e- 
ditare, in łiis esto, u t profectus tuus m anifestus sit omni- 

j bus. A ttcnde tibi e t doctrinae: in sta  in  illis. Hoc enim  
faciens et te ipsum  sa lu u n  facies e t cos, qui te auuiun t. 
(I Tim ot. 4®(>. 1 5 -  l(i). Jakżeż błogą m usi być nadto 

j dla kaznodziei świadomość, jakżeż slodlue uczucie, gdy wspo­
m ni na to, że przez głoszenie słowa Bożego nie jednę, ale 
może niezliczone dusze uratow ał, ciężkim grzechom  obra 
zom Boga zapobiegł, nadużycia zniósł, w iarę i pobożność, 
szczęście i m iłość pomiędzy ludźm i zaszczepił i rozkrzewił, 
pobożne ćwiczenia i praktyki zaprowadził, powołał do ży­
cia lub poparł dobre dzieła, które są może źródłem  blogo- 

| slaw ieństw a dla późniejszych pokoleń Jakież błogie uczu- 
< cie przejmować go musi, gdy wspomni n a  to  wszystko, 

co zdziałał słowem Bożem, jakżeż to musi być słodko, 
gdy zawołać może z Paw łem  św.: Quae est nostra  spes 
au t corona gloriao] N onne vos? (I Tess. 2, 19). L audim n 
moimi et corona m ea! (Fhil. 4, 1). A któżby chciał opi­
sywać, jaka cliwala oczekuje wiernego pracownika w win- 

[ nicy Pańskiej po ukończonych trudach  żyw ota? Qui dooti 
i fuerint, fu lgebunt quasi splendor firm am enti, e t qui ad jflj 

stitiam  erud iun t niultos, qu;:si stellae in perpetuas aeter- 
m ta tes (Dan. 12, 3). Za wszelkie trudy, jak ie przy spełnieniu 
swego powołania podjęli, znajdą niewypowiedzianą nagrodę. 
A chociaż niejedno słowo padło n a  g ru n t niezyzny, dla nicli 
samycli przyniesie ono w spaniałe owoce“ (Sclileiniger 1. c.)

Z tego wszystkiego wykazuje, się, że gravissim um  sane 
et p iane exim ium  sacri oratoris es t m unus, i że tam  tylko 
oczekiwać m ożna owoców, gdzie urząd kaznodziejski w tym  
duchu je s t sprawowany. Czyż bezowocności ty lu  kazań nie 
trzeba szukać w nierozum iem u tego ducha-? M arto  tedy 
nad każdym  z dotkniętych powyżej punktów  zastanowić się 
głębiej. Haec m editare, in his esto, u t prpfectus tuus m a­
nifestus sit om nibus (Tim ot. 4, 15).

P ierw szym  tedy ważnym, bardzo praktycznym  skutkiem  
tego, co się powyżej powiedziało, jo st obowiązek wytężenia 
wszystkich sil, aby tem u wzniosłem u urzędowi jak najgo­
dniej odpowiedzieć. P rzedcw szystkiem  potrzebna je s t d ih -  
gentfs&inta pracpiaratio. Zaniedbanie tego je s t pierwszą przy­
czyną bezowocności w H u  kazań. Posłuchajm y w tej m ierze 
Ju n g m an n a : „S tarzy  nueli o zadaniu i stanowisku święckiego 
m ówcy zupełnie inne pojęcie, jak  to, słuchając dziś niektórych 
kaznodziejów, o n ich  przypuszczać można. »Jest to ooś wiel­
kiego, powiada djeero, i bardzo ciężkiego zadania podejm uje 
się ten, k tó ry  ̂ Izy jn n ^ę  urząd, m ocą którego upoważniony je st 
sam  do mówienia przed wedkiem zgrom adzeniem , w spray ach 
najwyższego znaczenia, podczas gdy wszyscy inni milczeć 
musźą« (de orat. 1.1 c .2 5 n .  11G). » W ystępow ać przed wiel- 
kiem  zgromadzeniem* a nie przem edytow ać gruntow nie tego, 
o czcm się chce rozpraw iać i nie przygotować się z wielką 
pilnością, je s t to  pogardą dla innych i  bezwzględnością; 
poważyć się mówić >>samemu«, podczas gdy inni m ilcząc słuchać 
m uszą, a  jednak  nie lepiej, a może gorzej mówić, jakby  
to niejeden z słuchających uczynił, je s t obrażająeem  uroszcze- 
mom; publicznie »sprawy najwyższego znaczenia* traktować, 
a  nie przyłożyć się do tego z wszelką pilnością i s ta ra n n o ­
ścią, jakiej te  sprawy w ym agają, je s t niegodną m ęża łek- 
kom yślnością i karygodnem  zuchwalstwem. K w m tilian daje 
świeckiemu mówcy przejńs, »aby u a  każdy wykład przj spo­
sobił się tak  sta rann ie , jalc tylko może, gdyż gorzej mówić,
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jak  ktoś je s t zdolny, nie je s t tylko opieszałością, lecz 
grzechem , je s t poniewierką i zdradą sprawy, k tórą się chce 
bronić.« Czyż wszyscy głosiciele słowa Bożego postępują 
sobie choć w zH c eniu w edług tej zasady, ja k ą  poganin 
adwokatowi sądowem u n a  serce kłaść się nie waha? Ilnżto  
grzechom m ożnaby zapobiedz, ileż nadużyć powoli znieść, ileż 
dobregoby spełniono, ileż dusz ginącychby uratow ano, gdyby 
każdy kapłan  zastanow ił się nad tern, jaki rachunek kiedyś 
złożyć będzie m usiał za zdradę sprawy, której bronić w obec 
K ościoła Bożego się zobowiązał. »Szedleni przez pole czło­
wieka leniwego — mówi M ędrzec P ańsk  — i przez win­
nicę m ęża głupiego: ano wszędy zarosło pokrzywam i i cier­
nie pokryło g ru n t jego i rozwalił się p ło t kamienny,« (Przyp. 
24, 30. 31). Czyż to nie w ierny obraz tak  wielu parafii? 
Lecz czyż tak  w ygląda tam , gdzie pasterze dusz w szafo­
w aniu słowem Bożem wykonują rzetelnie, czego od nich urząd 
wym aga? to je s t nie tam , gdzie w pewne dni wchodzą na 
kazalnicę i w pewne godziny idą do szkoły, dla tego że 
tak i od dawna zwyczaj, lecz tam , gdzie to co mówią na 
am bonie i w szkole, je s t czemś więcej aniżeli natchnien iem  
chwili, je s t dojrzałym  owocem wj tężouej pilności, poważnego 
studyum , wytrwałej m odlitw y? Osobliwa to rzecz, jak  wiele 
czasu po trzebują niektórzy kaznodzieje do niepotrzebnej roz­
mowy, do zupełnie zbytecznych, stanow i ich m ało odpo- 
w iedn.ch rozrywek, do czytania bez celu, nieraz naw et pism  
i dzienników, które duch Kościoła potępia: a do przygoto­
wania się n a  kazanie z trudnością ty le m in u t znajdują, ile 
potrzeba, aby z pospiechem  odczytać jakie kazanie z d ru ­
kowanej książki, k tóra im  P ism o ś., Ojców K ościoła i wszel 
kie inne teologiczne dzieło zastąpić m usi. Postępow anie 
takie to nie opieszałość, to grzech, wiarołomstwo, zd rada  
sprawy, którći się bronić zobowiązano.... K upiec m usiałby  
zbankrutow ać, gdyby z taką obojętnością in te res swój p ro ­
wadził, jak  niejeden kaznodzieja z słowem Bożem  czyni; 
oficera, k tóryby dla spraw y swego m onarchy nie okazywał 
większej gorliwości, dawnoby z arm ii wykluczono; adwokat 
n ie znalazłby ani jednego klienta, gdyby choć pół tak  nie­
dbale z zadania swego się wy więzy wal, jak  to czyni nieje­
den z głoszeniem  słowa Bożego. Lecz gdzie chodzi o ziem ­
skie sprawy, tam  lenistw o i obojętność rzadkim  je st błędem. 
Gdyż »dzieci tego św iata m ądrzejsze są w swym rodzaju, 
aniżeli dzieci światłości.«“ Słowa tą. natchn ione świętą gor­
liwością, pow tórzyliśm y w zupełności, n ie aby kogoś do­
tknąć, lecz aby ostrzedz. Homo sum , hnm ani nil a me 
alienum  puto. S łusznie zauw aża Schleiniger (n. 5) o braku 
przygotow ania: „K to tak  każe, że swemu powołaniu kazno­
dziei wcale nie czyni zadość, już to że zam iast mówić p ra­
wdziwie po apostolsku, bawi się w krasom ów stwo lub filo­
zofowanie, albo też nie s ta ra  się zapoznać z właściwym spo­
sobem  m ówienia i swych kazań nie wypracuje należycie, 
ten  przed Bogiem  ma taką sam ą windfi ikby wcale nie 
kazał.“ A może naw et większą m a winę, gdyz św. Alfons 
L iguori mówi: „Gdy kto n a  los szczęścia wchodzi na am ­
bonę i mówi, co m u ślina do u st przyniesie, ten większą 
wyrządza szkodę duszom, aniżeli pożytku przynosi,“ a na 
innem  miejscu: „zepsucie wywołują głównie źli kaznodzieje
1 di spowiednicy; przez złych zaś rozum iem  takich, co urzędu 
swrego nie spraw ują tak, jak  przysto i.'1 (K apłan w modlitwńyj
2 cz. 4 nauka).

(Dalszy ciąg nastąpił.

Kwestye teologiczne.
Św ięto Z w iastow ania M atki B. Ponieważ w bieżącym 

roku uroczystość Zwiastowania przypada na pierwsze święto Wiel­
kanocne, powstały różne wątpliwości; co do obchodzenia tego 
święta, a zwłaszcza czy także pro foro uroczystość (solemnitas) 
przenosi się na poniedziałek po Przewodnicy?

Od p .  Według ogólnego przepisu kościelnego, gdy Zwia­
stowanie przypada na Palmową niedzielę, lub na którykolwiek 
dzień W. Tygodnia (z wyjątkiem W. Piątku i W. Soboty) i oktawy 
Wielkanocnej, przenosi się na poniedziałek po Przewodnicy, lecz 
tylko co do officium sine solemnitate — a więc pro populo święto 
to obchodzi się w dniu, na któro przypada, (cfr. Dekr. św. Kongr 
Obrzędów z 12 lutego 1690 n. 3202 [3053J.) Ten przepis ogólny 
zobowięzuje i naszą archidyecezyą, odkąd na wniosek JEm. Kar­
dynała Arcypasterza w r. 1869 Stolica św. pod dn. 18 listopada 
zezwoliła, „u t festum Annunt. B. M. V. quotiescunquo transierri 
debeat ex alia die, quae non sit feria VI in Paras<\ vel Sabb. 
S. transferatnr pro utroque Arcliidioocesi sicuti in tota Eccle- 
sia, tantummodo quoad Missam et Officium manente in propria 
die obligatione audiendi sacrum et racanai ab operibns seryili- 
bus.“ Ztąd w r. bież. solenmitas Zwiastowania pro foro obcho­
dzić się będzie razem z pierwszem świętem Wielkanocnem (ro"4 
zumie się, że officium i kazanie będzie wielkanocne) i tak za­
powiedzieć należy z ambony. Natomiast w poniedziałek po 
Przewodnicy jest in choro co do officium święto Zwiastowania, 
lud zaś wolny jest od święcenia tego dnia i słuchania Mszy św. 
W t e j  t e ż  m y ś l i  n a l e ż y  p o p r a w i ć  r u b r y c e l ę  t e ­
g o r o c z n ą  d l a  A r c h i d i e c e z j i  P o z n a ń s k i e j .

Przy tój sposobności przytaczamy jeszcze przepisy na inne 
możliwe ewentualności, jakim to święto podpada.

1. Jeśli przypadnie na którąkolwiek niedzielę postną, to 
uroczystość pozostaje w dniu 25 marca wraz z obowiązkiem 
aplikacji pro parochianis, offidum przekłada się na poniedziałek 
najbliższy; a wonczas ustąpić musi każde mniejsze i równe co 
do godności off. nawet przełożono dupl. I  cl. (lecz nie occ. dupl 
I  cl.) Jeśli na poniedziałek przypada dupl. I  cl., to przenosi się 
Annuntiatio na wtorek. Jest Annunt. titulus ccci. lub festum, 
ad quod coucursus extraordinarius, wolno w Bom. III, resp. IV 
Cjuadrag. i Dom. Pass. odprawić uroczystą wotywę de Solemnitate.

2. Jeśli święto Zwiastowania przypada na W. Piątek lub 
Sobotę W., to się przenosi pro foro et choro na poniedziałek 
po Przewodnicy, a wtenczas nawet ustąpić mu musi occ dupl. 
I  cl.., które przełożone być winno na wtorek.

3. Przypada Zwiastowanie M. B. na W, Czwartek, to w dzień 
ten odprawia się święto pro foro i wierni muszą być na Msz-rsa 
i powstrzymać się od prac ciężkich. Dla wygody wiernych wolno 
wtedy w dzień ten odprawię! więcej Mszy św. (dekr. 27 sept. 
1716), Komunia jednak kleru nie powinna być opuszczona wc 
Mszj uroczystej.

4. Jest święto Zwiastowania titulus i tak pro foro jak 
choro przenosi się na poniedziałek po Dom. in Albis, to obcho­
dzi się ex priyilcgio z zupełną oktawą. Off. do Oet. odprawia 
się w następujący sposób: LI. I  Noct. de Script. :'oceurr.; 
LI. I I  Noct ex Octavario Bom. pro fest. B. M. Y J LI. IllJJoct. 
ex fosto s. Gabriel Arcli. lub Expoet. partus.

Stypendya mszalne. Czy pioboszczowie, dozory kośc. itd. 
mogą domagać się od kapłanów, odprawiających w ich kościele 
Msze św , pewną część stypendyum na opłacenie świec, wina itd.?

Od p .  Nie, ani Biskup nie może zatrzymywać części tego 
honoraryum na ozdobę kościołów, chociażby kościoły te żadnych nie 
posiadały funduszów. Ezecz tę rozstrzygnęła ś. Kongr. Soboru 
25 lipca 1874. Papież Pius IX potwierdził tę decyzją i roz­
porządził, aby dekret przesłano wszystkim Biskupom do zasto­
sowania się ścisłego. Dekret ten brzmi: „Air liccnt Episcopis 
sine speciali S. Sedis renia, ex eleemosynis missarum quas fide- 
les celebrioribus sanctuariis tradero solent, aliquid detrahore, ut 
eorum decori >4 ornamento consulatur quando praesertim eapro- 
priis reditibus caroant? E e s p .  N tga tive , n is i de consensu  
offerentium .

Msze fundacyjne. W pownym kościele parafialnym od- 
pray ia siv co sobotę w myśl fundacyi Msza św. śpiewana na 
cześć Najśw. Maryi P. Jeśli tedy na dzień ten przypadnie fe-



6tum duplei, lub jakie inne święto, w które Wotywy o Matce B. 
odprawić nie wolno, czy trzeba dołączyć oracyą o Matce Boskiej 
w Missa do festo?

O d p. Nie, gdyż tylko in festis siniplicibus et feriis por 
annum wolno celebransowi propria auetoritato oracyą we Mszy 
przybrać do woli (cfr. Rubr. gen. Missalis tit. 9 n. 12). Apli- 
kacya Mszy św. nie polega przecież na oracyi.

DEKRETA ŚW. KONGREGACYE

D e k r e t  św. K o n g rrg a ey t  O dpustów .
B catissim c Pater!

Leo M arin Sacerdos e Congregatione s. Sulpitii, Vi- 
carius G eneralis Dioeceseos A quensis et M oderator m agni 
Sem inarii eiusdem  Dioeceseos, suppk'x adit S anctita teu i 
Y estram , u t approbare d ignetu r exhibitas secpientes oratio- 
nes, propositas Sacerdotibus recitandas an te  e t post eortun 
Confessionem Sacram entalem , eisque aliąnam  Indulgeotiam  
adnectere.

Oratio ante Confessionem sacramentalem.
Suseipe Confessionem meam piissim e ae cie- 

mentissime Dominc lestt Chrisie, unica spes salu- 
tis animae meac, et da miki, ohsee.ro, contritionem  
cordis, et lacrymas ocuiis meis. nt dcfleam dicbus 
ae noctibus omncs neglige.ntias meas c im  humilitatc 
et purita te cordis. Dominc Deus mcus. suseipe pro­
ces meas. Śahator mundi, lesu  bonę, qiii te cru- 
cis morti dedisti, ut peccatores sahos facercs, re- 
spice me miserum pcceatorem incocantcm nomen tuum, 
et noli sic attendere malnm meam ut oblwiscaris bonnm 
tuum; et si commisi unde me damnare potes, tu non 
am isisti unde salrare sotes. Parce ergo miki qui es 
Salcator mens, et miserere pcccatrici animae meac. 
Solce nincida eius, sana m inera. Em itte igitur, 
piissim e Dominc, m eritis purissimae et im m andalae  
semper Virginis Genitricis titae M ariae, et Sancto- 
n m  tuorum, lucern tuam, vcrilatem tuam in ani- 
mam meam, quae omnes defectus meos in ceritatc 
miki ostendat, de quibus confiteri me oportet, atgue 
iuvet et docent ipsos plcne et contrito corde cxpli- 
care. Qui vivis et regnas Deus p er  omnia saccitla 
saecidorum. Amen.

Oratio post Confessionem.
Sit tibi, Domine, obseero, meritis Beatae sem­

p er Y irginis Genitricis tuae M ariae et omniirn San- 
ctorum, grata et accepta ista confessio mea; et quid- 
ąuid miki defuit m m c et alias de sufficentia con- 
tritionis, depurita te etintegritate confessionis, suppleat 
pietas et misericordia tu a, et secundum Ułam di- 
gneris me habere plenius et pcrfectius absolutum in 
coelo. Qui vivis et regnas Deus per omnia saecula 
saecidorum. Amen.

Sanctissim us D om inus N oster Leo P ap a  X II I  in  Au- 
d ien tia  hab ita  die 19 A ugusti 1882, ab infrasoripto Secre- 
tario  S. Congr, Indulg . S acrisąue Keliquiis praepositae o m ­
nibus Sacerdotibus qui propositas O rationes an te  et post 
sacram entalem  Confessionem peccatorum  suorum , corde sal- j 
tem  contrito  ac dero te  rec ita re rin t, In d u lg en iia m  biscentum  ;

d ic tu m  benigne concessit. P raesen ti in  p e r p d u u m  yalituro 
absque n lla  B reris  expeditione. C ontrariis quibuscum que 
non obstantibus. — D atuni Ilom ae ex S ecretaria  eiusdem  
Sac. Congregationis die 19 A ugusti 1882.

Al. Gard. O r e g l i  a A S. S t e p l i a n o  Praef.
Pranciai ii8 dolla V o 1 p o Sucr.

PIŚMIENNICTWO KOŚCIELNE.
Znakomity pomysł wprowadza w życic Towarzystwo ś. Łu­

kasza w Krakowie, wydając od Nowego Roku pismo peryodyczne, 
poświęcone sztuce kościelnej pod tyt,: Przyjaciel  Sztuki Ko­
ścielnej. Pismo to wychodzić będzie co drugi miesiąc. Człon­
kowie Tow. św. Łukasza otrzymywać je będą bezpłatnie, jeśli 
zawiadomić zechcą (kartą korespondencyjną) sekretarza 11 Tow. 
św. Łukasza p. Antoniewicza, iż dalszo nuinera tego pisma od­
bierać sobie życzą. Prenumeratę od nieczłonków w kwocie 1 złr. 
50 cent., półrocznie 75 centów, przyjmuje p. Antoniewicz w biu­
rze tegoż Towarzystwa: Kraków liynek 25, dom Banku Gali­
cyjskiego. Jako wydawca pisma podpisuje się lir. Bronisław La­
socki, prezes 'IW . św. Łukasza. Redaktorem odpowiedz, jest 
dr. Stan. Tomkowicz (Kraków ulica Wolska nr. 11 piętro I). 
Pismo to ma zadanie w większą niż dotychczas łączność człon­
ków Towarzystwa z Wydziałem skojarzyć dla ułatwienia pięknych 
nabytków, przeszkadzania wyzyskiwaniu ludu, obywatelstwa i du­
chowieństwa przez obcych handlarzy obrazów i sprzętów kościel­
nych, celem objaśniania owarunk ieli estetycznych i liturgicznych 
wielu przedmiotów, należących do kultu katolickiego obu obrządków, 
ratowania dzieł artystycznej lub pamiątkowej wartości od zni­
szczenia przez nieodpowiednią restauracją, jako też uniknienia 
znacznego nieraz nakładu na brzydką nową budowlę, dekoracyą, 
obraz albo sprzęt kościelny, rozpowszechniania dobrych wzorów itd., 
słowem w celu podniesienia w kraju sztuki kościelnej. Ztąd na 
treść P rzy ja c ie la  S z tu k i Kośc. składać się będą: 1) Artykuły 
teoretyczne, oraz wogóle naukowe, mające na celu szerzenie wia­
domości o warunkach sztuki religijnej i jej pojęciach, tłumaczące 
pochodzenie i dzieje form i przedstawień przyjętych w sztuce 
chrześciańskiój. 2) Praktyczne rady i wskazówki z dziedziny 
ikonografii chrześc., archeologii i techniki artystycznej. 3; Opisy 
dzieł sztuki religijnej swojskich i zagranicznych; wiadomości 
i zapiski o artystycznych w kraju fumlacyach, restauracyach, 
nabytkach i przedsięwzięciach, w ważniejszych razach i w miarę 
możności ilustrowane drzeworytami i fachową oceną opatrzone. 
4) Sprawozdania z czynności Wydziału i Zarządu Tow. ś. Łu­
kasza. 5) Wiadomości o ruchu pokrewnych naszemu Towarzystw 
zagranicznych, o publikacjach, odkryciach i pracach naukowych 
z sztuką religijną w związku będących. 6) Korespomlencya Wy­
działu (ważniejsze zapytania i odpowiedzi). 7) lnseraty. Jak 
Towarzystwo św. Łukasza, tak jego organ z tak obtitym pro­
gramem może oddać społeczeństwu naszemu i Kościołowi wielkie 
przysługi, dla tego zasługuje na ogólno i gorliwsze u nas niż dotąd 
poparcie, zwłaszcza że po kościołach naszych tyle jest do zrobienia 
i naprawienia, aby wymaganiom estetycznym stało się wreszcie ogól­
nie zadość. Nr. 1 P rzy jac ie la  w formie oktawy wielk. na 20 stroni­
cach bardzo jest urozmaicony i ciekawy. Oprócz pięknie napisanego 
programu, legendy o ś. Łukaszu, przedstawionej przez p. Mar. Soko­
łowskiego, rzutu oka na dotychczasową działalność Tow. św. Łu­
kasza, znakomity artykuł prof. Wład. Łuszczkiewicza „o drogach 
do podniesienia sztuki kościelnej w naszym kraju“ a rozpoczy­
nający cały szereg artykułów, tralia w samo jądro naszych nie­
dostatków i błędów. Kronika podaje liczne a ciekawe wiadomo­
ści o zabytkach sztuki, restauracyach, obrazach, rzeźbach i wszel­
kich usiłowaniach zmierzających do podniesienia sztuki religijnej 
w kraju naszym.

O a u t e n t y c z n y m  z b i o r z e  d e k r e t ó w  K o n g r e ­
g a c j i  O d p u s t ó w ,  jaki wyszedł z drukarni Pusteta pod tyt.
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Deoreta authentica Sacrae Congregationis Indulgentiib  
Sacrisąue R eliąu iis  graepositao ab anno 1668 ad annum 
1882 edita jussu ct auctoritate SSmi D. N. Lconis PP. XIII, 
sumptibus,1 chartis et typis Friderici Pustet (6 marek), dowia­
dujemy się jeszcze następujących szczegółów: Zbiór, dokonany 
przez Prinzivalli'ego, który się w roku 1862 pojawił, był 
przedsięwzięciem prywatnom i tylko przez bezpośredniego prze­
łożonego wydawcy, a nie przez Kongregacją Odpustów potwier­
dzony. Nowy zlicr jest wydany jussu et auctoritate Summi 
Pontificis i przez samego Papieża potwierdzony. Już Pius IX 
krótko przed swą śmiercią powierzył tę pracę ówczesnemu se­
kretarzowi św. Kongr. Odp. Mgrowi Ag-apito Paniigf Leon X III 
naglił do jak najprędszego ukończenia tej pracy. Ponieważ 
Mgr. Panic jako nuneyusz w Hadze nie miał dó‘ tego i zasu, 
powierzył rzecz całą bawiącemu wówczas w Holandyi Jezuicie 
O. Schneider, znanemu z tylokrotnego obrabiania w niemieckim 
języku Maurela dzieła o odpustach i spowodował jego powołanie 
do Rzymu. Zbiór najnowszy : zawiera wszystkie owe doktrynalne 
dekreta, które w jakikolwiek sposób styl i praktykę św. Kongr. 
Odpustów wykazują; dekreta, które zawierają concessionos i od- 
powi dzi odmowne na różne prośby, oraz Sumniana indulgen- 
„larum wydane będą w osobnym tomio u tegOiHnakładzcy w roku 
bież. Nowy zbiór zaleca się tem, że wszystkie dekreta poró­
wnane zostały 'z oryginałami zachowanemi w archiwum, że uło­
żone są w dobrym porządku, wszelkie włoskie ustępy oddane są 
w łacińskim języku, a nadto dokładny indeks ułatwia ich od­
szukanie.

K R O N I K A

dyecezalna, i zagraniczna.

Dyecezye pokskia, Z sprawozdania ogłoszonego w P ie l­
grzym ie  dowiadujemy się, że Stowarzyszenie św. Jozafata w dye- 
cezyi chełmińskiej przesłało w roku ubiegłym na rzecz m isji
bułgarskiej na ręce ks. Tomasza Brzoski 4175 ni.; w jedenastu i
latach działalności tego Stowarzyszenia 48,460 m. —  Istnieje j
jeszcze' wr dyesezyi chełmińskiej inne Towarzystwo pod wezwą- i
niem śś. Bonifacego i "Wojciecha, mające na^ćelu utrzymywanie 
w dyocezyi różnych stacyi misyjnych, szkół i kościołów, pozba j 
wionych wszelkich innych dochodów. Dochód tegoż Towarzystwa, j 
do którego przyczyniają się składki z obcych dyecezyi i procenta 
od legatów, wynosił w końcu roku zeszł. SB,624 m., rozchód , 
12,918 m .— Dnia 15 hm. toczył się przed sądem ławniczym 
w ( hełmnic proces przeciw ks. dr. W. P o b ł o c k i e  m u, który 
za wykonywanie czynności duchownych skazany został ąa 50 m. 
kary. Tenże ksiądz odprawiał Mszą św. i udzielał Sakr. św. 
wychowanemu tamtejszego zakładu kadetów, których jest uzna­
nym przez władzę wojskową nauczycielem roligii. — Najprzc- ! 
wielebniejszy ks. Biskup krakowski, chcąc się przyczynić doza- , 
w iązania.ściślejszych węzłów' pomiędzy duchownymi, urządził { 
u sienie wc wszystkie pierwsze i trzecie pormdziałki każdego 
miesiąca zebrania księży, aby w ten sposob jedni do drugich tym i 
łatwiej zbliżyć Się mogli, wzajemnie porozumieć i niejedno sko­
rzystać. Duchowieństwo przyjęło z radością i wdzięcznością ton 
nowy dowód ojcowskiej miłości swego Pasterza. IV dniu 1 hm. 
jako w pierwszy poniedziałek odbyło się w pałacu biskupim 
piorwsze takie zebranie i gawędka poufna, w7 ktfirój wzięło 
udział około 60ciu kapłanów. -— Rodakcya P rzy ja c ie la  S ztu h i 
K oście lnej zamieszcza w lszym numorzc swego pisma prośbę 
następującą do XX. Proboszczów obu obrządków: „ltedakoya
postanowiła od czasu do czasu zamieszczać w7ykaz staroży­
tnych obrazów na drzewie o złoconych tłach i starożytnych 
rzeźb pomieszczonych w kościołach i cerkwiach miast i wsi czy 1 
to w7 stanio całości, czy ich reszt, przechowanych w truchtach, (
na składach i t. p. Ma ona już zebrany do tego dawniej ma- ;

teryał, ale pragnie pouczyć się o stanie obecnej Bhwili. W tym 
celu uprasza; każdego z duchowmych, który takie dzieła u sie­
bie w7 kdśSiole posiada, o nadsyłanie do Ilcdakcyi dokładnej wia­
domości o rozmiarach, treści, napisach, i miejscu przechowania 
tego rodzaju zabytków, w słowach krótkich ale wyczerpujących. 
Treść trudną do odgadnienia prosimy nazwać nieznaną, opisa­
wszy pokrótce ilo figur i jak działających przedstawia się. 
Eedakcyi posłuży ten materyał do przyszłej ikonografii, którą 
zamierza wydać.“ — P r e m i a  Tow. św. Łukasza za rok 1882 
już została ukończoną w zakładzie chromolitograficznym Salba 
w Krakowie i wkrótce członkom Towarz. rozesłana będzie. Składa 
się ona z 6" obrazkow bogato kolorowanych a przedstawiających 
śś. . Patronów słowiańskich: Kazimierza, Wacława, Mikołaja i Woj­
ciecha. Kaźdyyjobrazek (wys. 18 cni., szer. 12 cm.) zawiera 
przedstawienie jednego Świętego i jest na dużym kartonie na­
klejony, tak że może być powieszony ną^ścianie.

RZYM. Papież udzielił, pomiędzy innemi licznemi audyen- 
cyami w czasie ostatnim, dnia 11 bm. posłuchanie przełożonemu 
XX. ZmartwycJiwstańców, 0. Scmeneńce, który zdawał sprawę 
z swój; podróży na Wschód. —  Mgr. Pr. Marya Vinciguerra, 
prałat domowy J. Św. i rektor wysłużony kolegium Capranica, 
zamianowany został kanonikiem n św. Piotra. — Sekretaryat 
nuncyatury!|póst. w Paryżu objął po Mgrze Ferrata, który za­
mianowany został podsekretarzem Kongregacyi dla nadzw. spraw 
kościelnych, Antonio lico . — Dnia 15go b. m. odbyła Kon­
gregacja św. Obrzędów posiedzenie w Watykanie w obecności 
Ojca św. — W oboc rozlicznych pogłosek i bałamutnych elu- 
kubraeyi niektórych pism oświadcza Osscrv. roni. stanowczo, 
żo pomiędzy Stolicą św. a Rosją nie przyszła do skutku żadna 
umowa w kwestyi językowej, lub dodatkowego nabożeństwa, i że 
pod tym względom żadna nowość zaprowadzona nie będzie.

Niemcy. Słynny uczony 0. J ó z e f  K 1 e u t g e n umarł 
w Kultem w Tyrolu, rażony paraliżem dnia 14 hm. Urodzony 
11 września 1811 roku w Dortmundzie, kształcił się w Mo­
nachium i Monasterze, w r. 1834 wstąpił w Brzegu do zakonu 
0 0 . Jezuitów, w roku 1837 został wyświęcony na kapłana, 
uczył w Fryburgu i w Brzegu filozofii i retoryki. W roku 
1843 powołany do Rzymu, był profesorem teologii w Collegium 
germanicum, sprawował rożne urzędy w zakonie i był konsul- 
torem w Kongregacyi Indeksu. Jego Theologie der Vorzeit wy­
dana w trzech tomach od r. 18 5 3 — 60, i Philosophie der Yor-  
zeił w 2 tomach są dziełami wielkiego znaczenia, gdyż torują drogi 
do powrotu do scholastyki. O. K. wydał dalej w 1868 Yerurthei- 
lung des Ontologisrnus durch den heil. Stuhl-. w 1869 IJeber 
das Yattcanische Concil; w roku 1870 D iŁ  oberste L ehr-  
gewult des rórmschen B ischofs. Pod pseudonimem. „Karl,“ 
wydał dziołoA Ueber die a lien n n d  neuen Schidcn. Koniec 

i życia spędził w Tyrolu,!'gdzie mimo słabości zdrowia pracował 
mcziiużenie. W ostatnich latach wydał ęgzcgetyczną pracę 
o owang-elii św. Mateusza rozpoczął pisać wielkie scholasty- 
ezno-dogmatyczno dzieło w łac-ińs. języku, którego tom pierwszy 
już został wydrukowany. Zmarły cieszył się. szczególną życzli­
wością Ojca ś. Leona XIII., wielkiego przyjaciela nauk i umie­
jętności. —  Dnia 30go z. ni. umarł w Feldkirch w kolegium 
0 0 . Jezuitun O. Józef Floryan R i c s s ,  znany w Niemczech jako 
publicysta i uczony pisarz od kilku dziesiątek lat. Zmarły uro­
dził się w Wy rtembergii 1823, święcenia kapł. otrzymał w roku 
1845. W r. 1848 założył i redagował w Stuttgardzio Deulsches 
Yoł/iSblntl i K alhoŁ  SormtagsblatL  Ze się ujmował gorliwie 
za prześladowanym Arcyb. frybiirgskim Hermanem Yic-ari'111, mu­
siał kilka miesięcy siedzieć w więzieniu, a in ćóntuniaciam ska­
zany został na kilka lat więzienia. W r. 1857 wstąpił do Je­
zuitów, napisał według źródeł żywot błog. Piotra Kanizyusza, 
który w r. .1865 wyszedł u Herdera; w r. 1864 z powodu syl- 
labusa założył znakomite pismo perymdyczno Stim nicn  aus M a ­
r ia  Laach . Prawem o Jezuitach wygnany z Niemiec udał się 
z studentami teologii swego zakonu do Ditton Hall w Anglii, 
gdzie wykładał historyą kościelną. Obok licznych uczonych ar-
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tyk ułów, umieszczanych w S tnnm en  ans M a r ia  Lnach , ogło­
sił w czasie swego wygnania uczoną rozprawę o roku urodzenia 
się .Chrystusa F. Słabowite zdrowie zniewoliło go przenieść się 
do Wyrtembergii do 1’eldkirdi, gdzie go wśród pracy nad wy­
daniem listów bł. Knnizyusza śmierć z&śkoezyła.

Francya.  Ojciec ś. udzielił o d p u s t  n a d z w y c z a j n y  
w formie jubileuszu wszystkim wiernym, którzy w roku bieżą­
cym odprawią pielgrzymkę do Lourdes. Na rok bież. przypada 
bowiem jubileusz 25cioletni objawienia się tamże Niepokalanej 
Królowej Niebios. Odpust można zyskać pod następującemi wa­
runkami: 1, zwiedzić trzeba po trzykroć grotę Najśw. Maryi P. 
i na intencyą Ojca św. odmówić za każcią razą trzecią część 
Różańca ś.; 2, odprawić spowiedź' i przyjąć Komunią ś.; 3, dać 
jałmużnę wedle możności na zbudowTanie kościoła Matki B. R ó­
żańcowej. Odpust ten można aplikować duszom zmarłych.

Z ie m ia  ś w ia ta . Powien kapłan fraucuzki, protonotaryusz 
Apost., rezydujący od la t 30 w Jerozolimie, tak przodstawia stan Pa­
lestyny pod względem religijnym: „Trzydzieści do czterdziestu lat 
temu Kościół rzymski miał tutaj do zwalczania tjdko sektę inalio- 
metańską i mnichów heretyckich, greckich lub ormiańskich. Ci ostą- 
tni korzystali z każdej sposobności, aby módz opanować świątynio 
katolickie. Dzisiaj mamy do walczenia: 1, z Rnsyą, która popnfra 
usiłowania mnichów greckich i ormiańskich; 2, z Żydami, Których li­
czba i środki pieniężne nadzwyczaj się wzmogły. Bankierzy żydo­
wscy w Ameryce i Europie złożyli 10 milionów, aby wspierać swych 
współwyznawców przy zakładaniu osad rolnych w Palesty nie; 3, głownio 
zaś z protestantami wszelkich sokt. Od lat 20 misyomirzo ich rzu­
cili się na Ziemię św. jak sępy na łup. Jerozolima, to miasto, któ­
rego najgoręcej pożądają. Celem ich jest przyciągnąć do siebie całą 
ludność i zdaje im się, że go osięgną, jeśli będą mogli się poszczycić 
wielką liczbą zakładów. Jaffa, Betleem, Nazaret są najechano przez 
misyonarzy protest. Ich śpitale, domy sierót, szkoły, kolonią rolne 
zaledwie policzyć można; w zakładach tych uczą swych błędów, rzu­
cając mi Kościół rzymski, Papieża, Biskupów i kapłanów najohydniej­
sze oszczerstwa. Dzieci clirześe łowią aż pod Liban, aby zapełnić 
domy sierót w Jerozolimie, w których pracują dyakoniski pruskio lub 
dyrektorowio zitciokli protestam i. Rodzice, oddający swo dzieci do 
tych /.akładow, zobowięzują się kontraktem I ta  lat ó. Jeżeli chcą jo 
prz,ed czasem odibrać, płacić muszą 1 fr. za każdy dzień jiohytu 
swych dzieci w zakładzie. Dziecko wychodzi po tych latach napojono 
nienawiścią dla Kościoła katol. Często ojcowiojii matki przychodzą 
z daleka i pragną oddać swo dzieci Siostrom Syońskiin lnb Siostrom 
Przenajśw Rodziny, albo do zakładu sierót kanonika Bolloni w Bo- 
tleem. Jeśli dla braku miejsca lub funduszów dzjeei to nio zostaną 
przyjęte, oddają je rodzice do zakładów protestanckich, gdzie stracone 
są dla Kościoła." Kapłan, kończąc ten opis smutnych stosunków, 
wzywa gorąco katolików, aby spieszy li z pomocą dla katolickich za­
kładów, wzywa Trapistów, aby przybyli wykujiywać dzieci, sprowa­
dzane tysiącami z Afryki i sprzedawano publicznie, jirzeinawia wro- 
si -io gorąco za założeniem w Jerozolimie śjńtali dla trędowatych, 
nieuleezonycli chorych i dzieci znalezionych, kloroby chciał powierzyć 
Siostrom św. Wincentego a Paulo.

R O Z M A I T O Ś C I ,

Brewiarz w K ościele wschodnim. Jest to jeden z naj- 
niepewniejszych i najtrudniejszych punktów w karności kościel­
nej. Za przyczynieniem się bułgarskiego Biskupa Rafała Po­
powa nakazała Kongregacja de Propaganda Pide sprawę tę w la- ! 
ta cli 1868 /68  dokładnie zbadać. Dwóch mężów z obrzędami > 
usebodnitmi najlepiej obznajmionych i za powagi uchodzących, \ 
Arcybiskuj) Stefanopoli i O. Martinów T. J. otrzymali polecenie 
wygotowania osobnych rozpraw o tym przedmiocie. Prace te 
przyłączone zostały do Ristretto i Sommario, wydrukowanych dla . 
członków sekcyi partykularnej Congregationis pro negotiis ccclesiae j

orientalis. Z licznych dukumentów tamże przytoczonych pokazuje 
się, żo jedni wprost zaprzeczają, aby duchowieństwo gr.-kat. 
miało obowiązek odmawiania offieium extra chonim, drudzy twier­
dzą. żo taki sam ma obowiązek co Łacinnicy, inni znowu ogra­
niczają ten obowiązek na dni, w których kapłan celebruje, wre­
szcie inni chcieliby zobowiązać duchownych z pewnomi ułatwie­
niami i to żeby albo skrócone offieium psy wa tnie odmawiali, 
albo też — aby wielkie kanoniczne offtcium pozostało nienaru­
szone w swej - czystości — rozłożono jedno offieium na kilka dni. 
Obydwaj fachowi mężowie Stefanojioli i Martinów oświadczyli się 
jednogłośnie za tem, aby odmawianie Brewiarza z pownemi ogra­
niczeniami nałożono jako obowiązek; jio biednych kapłanach, kto- 
rzy^ćzęsto cały dzień ciężką pracą ręczną zajmować się muszą, 
aby żonę i dzieci wyży w iernie można wymagać, aby codziennie 
cało offieium greckie, często 3 do 4 razy dłuższe od łacińskiego, 
odmawiali; nadto niejednemu nie zawsze jest możebnem zebrać 
tomy*) potrzebne do odprawienia zupełnego offieium dziennego; 
należałoby dla tego przeznaczyć na każdy dzień pewne pensum, 
któreby nie wiele co nad godzinę trwało i w łatwiejszy sposÓD 
ułożone było. W zapatrywaniach się jednak nad ułożeniem ta­
kiego skróconego offieium lub Brewiarza obydw.ij uczeni kapłani 
się rozchodzą. Walne narady nad tą  sprawą odbyły się w maju 
1869 r. Ponentem był Kardynał Keisach. Dekretu jednak 
ostatecznego nio wydano dotychczas. Kiedy przed kilku laty 
dwóch duchownych obrz. gr. odniosło się do Rzymu z prośbą 
o powne wskazówki w tej mierze, otrzymali krotka, odpowiedź: 
„Seąuantur ]iraxim aliorum piorum sacerdotum lllius regionis." 
(Zeitschr- f. kath. llw o l.)

*) Grecy nie posiadają właściwie Brewiarza takiego jak Łacin- 
nićy, tj. nie mają offieium każdodzionnego, krótko ujętego w jednym 
tomie, lecz różne części, z których offieium się składa, muszą z ró­
żnych, czasem z 6 i 7 tomów z mozołem wyszukiwać.

W ieleb n em u  D u ch ow ień stw u  i  Szan. D ozorom  k oście l­
n ym  donoszę uniżeniej że z dniem 1 k w ie t n ia  i  k , osiedlam się 
w P o z n a n i u  jako

O R G A N M 1 S T R Z
I A R T Y S T A  S Z T U K I  K O Ś C I E L N E J .
Jako gruntownie wj doskonalony w znai zniejszyeb miastach, jak 

w Warszawie, Wiedniu itd., polecam się do budowania nowych orga­
nów, reparacyi i strojenia tychże.

Polecając się jako rodak Wielobn. Duchowieństwu i względom 
Szan. Publiczności, starać się będę przez rzetelną i skorą pracę za­
służyć sobie na jój poparcie.

L .  J A N K O W S K I .
Tymczasowy adres: L . Jankoieski, Szemborowo p. Strzałkowem.

Na dzieło ks. Kopycińskiego 0 Sakram encie Pokuty złożył 
prenumeratę 3 Jt: ks Jan Polachowski z Gołubia (Prusy Zachodnio), 
ks. Fórmanowicz z Grodziska, ks. K. Podlaszewski w Fordonie (Prusy 
Zach.), tenże nadto na opłatę pocztową od przesłania .książki 30 fen.

Na muzykę ks. Soleckiego złożył ks. dziekan Kukliński z Głu­
chowa p. Czomjiin prenumeratę za r. 1883 4,80 J ł,  ks. Fórmanowicz 
z Grodziska (Gractz) za 2 egzemplarzo Muzyki i 2 Kalendarze 11,20 -A; 
ks. J . Miśkiewicz z Sikorzyna p. Gostyń za r. 1883 J t  4,80; ks. Rio- 
del prob. z Jutrosina za r. 1883 i za kalendarz 5.60

S p i s  r x e ‘5*y. A r ty k u ły  wstępne: Wezwanie Ducha św. 
we Mszach wschodnich. — Dla czego tyle kazań bezowocnych (ciąg 
dalszy). —• Kwestye teologiczne: Święto Zwiastowania Matki B. — 
Stypendya mszalne. — Mszo fundacyjne. — JJekret^św Kongrtgacyi 
Odpustów, dotyczący modlitwy kapłanów przed i po spowiedzi. — 
Piśmiennictwo kościelne: „PrzyjaAA Sztuki Kościelnej." - Autenty­
czny zbiór dekretów Kongregaeyi św. Odpustów. — K ronika dyece- 
za lna  i  zagraniczna: Dyecezye polskie: Stowarzyszenia św. Jozafata
i Bonifacego w dyeeezyi chełm. — Z walki kulturnej tamże. — Zebra­
nia księży u Najprz. ks. Biskupa krakowskiogo. — Odezwa „Przyja­
ciela Sztuki Kośc." do kapłanów. — Premia Towarzystwa św. Łuka­
sza. — Rzym: Posłuchania u Papieża — lio.ninaeye i wiadomości 
potoczne. — Niemcy t  0 0 . Kleutgcn i Riess S. J. — Francya: Od­
pust nadzwyczajny dla pielgrzymów do Lourdes — Ziemia św ięta. 
Palestjna pod względom religijnym .— Kozmaitosci: Brewiarz w Ko­
ściele wschodnim. — Ogłoszenia.

Redaktor i nakładzca ks. Władysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L e i t g e b r a  w Poznaniu.


